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ułożenie we Flandrii krytyczne.
Liigano. Paryski korespondent „S tam py44 

donosi, żc położenie w F lanury i stało  sic 
ery tyczne. N ieprzyjaciel t r z e  m a d r ó g  a- 
n i s ta ra  się p rzedostać ku  C a l a i s .  P raw e 

skrzydło niem ieckie skierow ało swój a ta k  
na linię kolejow ą 11 a z e b r o u  k — Y p r  e s, 
gon. Carlow itz dąży w k ierunku  S t. O m c r ,  
zaś gen. Bernhnrdi usiłuje zdobyć wzgp- 

pod B r o y .  Generałow ie Foch i CasteF 
iu u przybyli na pole walki.

O b ro n a  Y p re i
Berlin. 13. kor. Biuro W olffa: Na froncie 

fkm dryjskim  w zm acniał się stałe nieprzyja­
cielski opór. W  luku  Y prcs .coraz bardziej 
sic zacieśniającym , a ta k  niem iecki na  A ngli­
ków  i Belgi.;czy-ków zyskał teren . Poza po­
tokiem  S t e e u zjednoczone w ojska angiel­
skie i belgij kie staw iają  silny opór. Skoro 
arm ia Ila ig a , krw aw o w alcząc, swój zysk  
w terenie z czasu bitw y fiandryjskiej m usia­
ła znowu porzucić, nie tylko strategiczne po­
łożenie, lecz także resz ta  m ilitarnej powagi, 
jaka  jeszcze pozostała A nglikom  dzięki o- 
fiarnośei i waleczności ic h . wojsk, w ym aga 
przynajm niej z a b e z p i e c z e n i a  p o ­
s i a d a n i a  Y p r e s. Zam iar ten  po tw ier­
dzają jeńcy. Kolo W ytschacte  Anglicy usi­
ło w a li 'z  pom ocą francuskich dyw izyi ode­
brać u tracony  obszar. Szturm  projektow any 
na przedpołudnie dnia 18 bm. udarem niony 
został niem ieckim  ogniem niszczącym . U sta­
w iona do ataku , angielska kom pania rozbi­
tą  zosta ła  śm iałem  uderzeniem  pod kiero­
wnictw em  oficera sztabu generalnego, będą­
cego na; w yw iadach  w przedniej linii. Słałby 
niem iecki oddział w ywiadowczy, sk ładający  
się ty lko  z 3 oficerów i k ilku  żołnierzy, poj­
m ał 45 żołnierzy a  resztę rozpędził. W po­
łudnie przeciw nik próbow ał now ych ataków , 
k tó re  złam ały się w zupełności w niemie­
ckim  ogniu. T akże wzięliśm y kilku jeńców  
ze świeżo sprow adzonej 28-ej francuskiej 
dyw izyi. Z w alk  ko lo  W ytschacte  donoszą 
dodatkow o o zdobyciu jeszcze k ilku  ciężkich 
dział. W  tem  jednego o 40.5 ‘clrn. i dwóch 
moździerzy.

••
O STRZELIW A N IE HAREBROUK I ARRAS

Berlin. Pism a niem ieckie donoszą z Ge­
newy, że w edle re lacy i pism francuskich 
II a z e b r  o u k  jes t od 24 godzin n ieustan­
nie ostrzeliw ane. Również A r r a s  stoi pod 
ogniem ciężkiej a rty lery i niem ieckiej. Zwię­
kszający  się nacisk  niem iecki zmusi kiero- 

.w nictw o w ojsk koalicyi do zmiany frontu.

NACISK NA- AMIENS. .
Genewa. „E cho de P a ris4* donosi, że ogień 

arty lery i niem ieckiej pod A m i e n s od śro­
dy znacznie się pow iększył. Rozpoczęła się 
także ożyw iona czynność w yw iadow cza lo- 

A nicza na całym  tym  obszarze. P rzygotow a­
nia te  w skazują na  zam iar podjęcia now ych 
operacyi w te j części frontu  ze strony  n ie­
m ieckiej. Ściślejszy obszar w ojenny rozsze­
rzono aż po Paryż.

Komunikaty angielskie.
Londyn. 18 kw ietnia. D okładniejsze do­

niesienia o w czorajszych w alkach w  lesie 
N i e p p e i n a  odcinku W y t s c h a e t e

potwierdzają,, iż nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
strasy. Nasza linia była wczoraj wieczorem 
na całe.; przestrzeni nienaruszona.

Londyn, kom unikat z 18 bm. wieczorem: 
Na więaszcj części fron tu  nad L y  s toczyły 
się dzisiaj gw ałtow ne walki. Ud kanału  L a  
B a s s e pod G i v u u c n y aż po L y s na 
wschód od s t .  V e u a u t nastąp iły  po siinoin 
przygotow a n i u arty le ry i a ta id  n ieprzy ja­
cielskie, k tó ie  w szystkie zostały . ouparie. 
W zięliśmy 200 jeńców , a  piechota niem ie­
cka w naszym  ogniu poniosła ciężkie stra ty . 
Zwłaszcza w okoiicy G i v e n c li y w alka 
była bardzo uporczyw a. Nic jest ona jeszcze 
UKOńczona. Kolo poiudnia rozpoczęły się 
dalszo a tak i przeciw naszym  pozycjom  na 
północ od góry  K e m  En e l. Zostały one od­
parte

KomuniKut francuska.
Wieae-it. ivom unikut z 18 bm. Dzisiaj rano 

zaatakow ały  nasze w ojska nieprzyjacielskie 
stanow iska po obu stronach A v r c na fron­
cie 4 kim. m iędzy T h e n u e s a M a i l i  y — 
R e n n e v  a ł. Na w schód od A vre posu­
nęliśm y się naprzód. Na zachód zdobyły n a ­
sze w ojska w iększą część lasu S e  n e c a  i 
posunęły swe linie aż do C a s t e i. Dalej na 
południe dotarliśm y do zachodnich stoków  
w zgórz  p a n u ją c y c h . n ad  A  v  r  e. W zięliśmy 
100 jeńców  i liczne karab iny  maszynowe. 
Na półn. zachód od Rcims i w L otaryngii 
podjęliśm y z powodzeniem w ypady  do linii 
niem ieckich i wzięliśmy jeńców.

* CALAIS W RĘKACH ANGLIKÓW.
Berlin. vVoss. ZtgA dono.d, że wedle za­

w artego przed niedaw nym  czasem układu 
m iędzy A nglią a F ra n c ją  wyższa 'władza 
sądow a w  Calais przeszła w ręce angielskie. 
W ładza policyjna iuż dawno została Angli­
kom oddaną.

Ustatni atak na Farg.
Berno. W edle doniesień .pism  francuskich 

zastosow ali Niemcy prży ostatn im  a tak u  lo­
tniczym  na Paryż now ą m etodę atakow ą. 
Linie francuskie przebyły aeroplany niem ie­
ckie zupełnie po cichu zatrzym aw szy prope- 
lery, ześlizgując się 2e znacznej w ysokości 
ja k  przy lądow aniu. W obec tego nie wie­
dziano nic w Paryżu, że a tak  nastąpi. W  po­
dobny sposób przebyto  także linię obronną 
Paryża. A kcya ochronna rozpoczęła się do­
piero w tedy, gdy  pad ły  pierwsze bomby na  
ulice. Niem ieccy lo tn icy  używ ali do a tak u  
wielkich to rped  pow ietrznych, wagi 250 kg., 
k tó rych  w ybuchy burzyły  całe kom pleksy 
domów. „M atin44 pisze o tym  atak u : W so­
botę rano  w yglądały  ulice P aryża  ja k  część 
Reims lub Verdun. Nie były to  już lekkie 
uszkodzenia, ale cało stosy gruzów. W  o- 
s ta tn ią  noc zawiodła zupełnie nie ty lko  obro­
na- m iasta, ale także słążba  bezpieczeństw a. 
Publiczność w „Comedio francaise44 zale­
dwie zdołała  się u ra tow ać do piwnic zaś lu ­
dzie na ulicach wogóle nie mdgli się nigdzie 
dostać.

W  sobotę nastąpiło  ostrzeliw anie działem 
dalekonośnem . Jed en  z pocisków  zerw ał 
dach domu i zrzucił go na  ulicę, inny  roz­
szczepił dom od dachu do piw nicy i rozbił 
kaw iarnię m ieszczącą się w nim.

i w Mia ink*
Berlin. „Tacgl. Rudschair* donosi n a  

podstaw ie in fo rm acji z Genewy: K om isja  
dla spraw zagr. parlam entu  francuskiego ze­
brała się 'na. posiedzenie 17 bm., mi którem  
ń cdi o reiacyi „P e tit Jo u rn a l1* Clem enceau 
przedłoży! wyczerpujące spraw ozdanie o li­
ście cesarza Karola i całej akcyi pokojowej 
A ustryi. P lik  aktów  przez niego przedsta­
wionych obejm uje, zarówno a k ta  odnoszące 
się do kroków  ks,. Parm eńskiego, k tó re  ten 
podjął u rządu francuskiego j e s z c z e  
p r z e d  w r ę c z e n i e m  l i s t u  cesarskie­
go z dnia- 31 m arca 1917. Ks. P arm a roz­
mawiał' wtmly z Poincarem  w obecności J . 
Cambomr. O ryginał listu  cesarskiego był pi­
sany ołówkiem. K iedy ks. S ykstus poinfor­
mował o jogo treści francuskiego prezydeu- 
ta, p o z o s t a w i ł m u k  o p i ę 1 i s t  u, k tó ­
ra obecnie znajduje się w archiw ach m iniste- 
ryurn spraw  zagr. ów czesny prem ier llib o t 
zaw iadom ił Sonina i L loyda Georgca o tym  
kroku  cesarza A ustryi w czasie, zjazdu z ni­
mi w St. Je a n  de Maurieime. Zjazd odbył 
się w W iedniu. W szyscy m inistrowie uzua- 
li w tedy p ropozycje  A ustry i za n i e . d o -  
s t a t e c z n e i nie stanow iące podstaw y do 
rokow ań. O uchwal* tej powiadomiono na­
tychm iast ks. Sykstusa. W. k ilka  tygodni 
potem  cała akcya została . zakończona po- 
nownern oświadczeniem ces. K arola, k tóro  
doszło do rządu francuskiego również za 
pośrednictw em  księcia, I to jes t ten  drugi 
list cesarza.

D ruga część ak tów  obejm uje spraw ę spot­
kania A r ra a n d a z R e v e r t e r ą .  P  a i n- 
l e v e był w tedy m in istrem .w ojny  w  gab i­
necie Ri bota. O całej spraw ie listu  cesar­
skiego Painieye nie wiedział. Szef drugiego 
biura minist. prow adzącego służbę w yw ia­
dowczą^ zawiadom ił w tedy  Painlevego, że 
prosi o pozwolenie w ysłania oficera diO 

) Szw ajcaryi. Painleve zw rócił,się  w tej spra­
wie do R ibota, k tó ry  odpowiedział, że już 
poważniejsze sfery  ♦zwracały się do sprzy­
m ierzonych z p ropozycjam i, ale bezskute­
cznie i że odmawia pozwolenia n a  w yjazd. 
Painieye obstaw ał jednak  przy swojem i  Ri- 
bo t zgodził się na w ysłanie A rm anda z za­
strzeżeniem , że n i e  b ę d z i e  t o  m i s y  a  
d y p l o m a t y c z n a .  Odbyło się pierw sze 
spotkanie, na  k tórem  A ustrya  zarządała, a- 
by  F ran cy a  w ysłała do rokow ań dyplom atę, 
k tó ry b y  przedstaw ił program  pokojow y 
Francyi. Tem u żądaniu gabinet francuski 
odmówił. Na tem rokow ania się urw ały. 
Dalsze ak ty  dowodzą, że A ustrya j e s z ­
c z e  p o  u p a d k u  m i n .  P  a i n 1 e v e g  o 
i po objęciu m inisteryum  wojny przez C 1 e- 
m e n c e a u p r ó b o w a ł a  p o d j ą ć  r o ­
k o w a n i  a.

Jeszcze o list cesarski.
B udapeszt. W iedeński korespondent „Az 

E s t“ ogłasza sensacyjne rew elacye o
sfałszow aniu listu  cesarskiego do ks. 

Sykstusa. Donosi on, że list ten  n i e  z o ­
s t a ł  w c a l e  s f a ł s z o w a n y  w  P a r y -  
ż u, ale, że cała spraw a je s t dziełem w ypad- 
ku  i s  t  a  ł a s i ę w  W  i e d  n i u. Cesarz napi­
sał ty lko  niem iecki koncept lis tu  do ks. 
Parm y, zaś n a  język  francuski m iał go prze- 
tłóm aczyć spow iednik efesarzowej, k tó ry  
je s t F rancuzem  z pochodzenia. W  swoim 
koncepcie cesarz raczej naszkicow ał jedy ­

nie treść listu, nie w ykończając go o sta te­
cznie. Tym czasem  ów ksiądz z m i e n i ł  
przy  tłum aczeniu o ty le treść listu , że w zda­
niu o A lzacyi i L o taryngii w staw ił słowo 
„uzasadnione14, w zdaniu gdzie mowa o u- 
znaniu praw  F rancy i do tych krajów . Słowa 
tego  w oryginale cesarskim  n i c  b y ł o  z u ­
p e ł n i e .  W ten sposób pow stało nieporo­
zumienie, k tó re  zarów no prem ierowi fran ­
cuskiem u daw ało możność bezw arunkow e­
go opierania się przy  swem tw ierdzeniu jak  
i kr. Czerninowi.

Pism a niem ieckie podając powyższe w y­
wody pism a w ęgierskiego, uw ażają tego ro­
dzaju h istoryę za mało praw dopodobną.

KSIĄŻĘTA PARMA.
Budapeszt. W iedeński korespondent „Az. 

.Ujsag44 podaje szereg szczegółów o książę­
tach 'P arm eńsk ich . Z obow iązanych do służ­
by wojskow ej członków dom u P an n a  dwóch 
służy w arm ii austiy ack ie j, dwóch zaś, m ię­
dzy nim i ks. S ykstus, opuściło po w ybuchu 
w ojny zam ek Sckw arzenau w Dolnej Au- 
s try i i zgłosiło się do służby san itarnej w 
arm ii francuskiej. W  m yśl ustaw y  z r. 1875, 
k tó ra  nie pozw ala przyjm ow ania do arm ii 
francuskiej członków rodzin, k tóre  we F ran ­
cyi kiedyś panow ały, rząd  francuski nie 
przy jął tej* propozycyi. W tedy  obaj bracia 
zgłosili się jako  oficerowie san itarn i do a r­
mii belgijskiej, gdzie zostali przyjęci. Obaj 
pracow ali w kołach ary sto k racy i francus­
kiej na  rzecz A ustry i, a  ks. S ykstus po trafił 
naw et uzyskać w- tym  k ierunku  poważne 
wpływy.

M m  —  m M m  *  M inii?
W iedeń. W dalszym  ciągu swej kam panii 

za hr. Czerninem zam ieszczają n iek tó re  pi­
sm a wiedeńskie w idocznie inspirow aną przez 
polityków  niem ieckich w iadom ość, iż hr. 
C z e r n i n  upatrzony  je s t w kołach  m iaro­
da jn y ch  n a  a m b a s a d o r a  austro-w ę- 
gierskiego w  B e r l i n i e .  „O dpow iadałoby 
to bowiem nie ty lko  —  piszą one —  życze­
niu ludności niem ieckiej w A ustry i, lecz ró ­
wnież czyniłoby zadość bezpośredniem u 
czeniu sprzym ierzonych44.

Szwecya oddaje flotę entencie.
Berlin. J a k  „Yossische Z tg .“ dowiaduje 

się, uk ład  szw edzko-am erykański w  sprawie 
tonaży  m ożna obecnie uw ażać za fa k t do­
konany. W szystkie niem al szwedzkie tow a­
rzystw a okrętow e ośw iadczyły sw ą goto­
wość oddania swej flo ty  do dyspozycyi en­
tencie, a zapow iedziane n a  środę walne 
zgrom adzenie w łaśc ic ie li' poweźmie w tym  
k ierunku definityw ną uchwalę. W  ten  spo­
sób oprócz użyczonych już poprzednio Ame­
ryce 100.000 ton, otrzym a en ten ta  dalszych 
300.000 ton, tak , iż w  sumie d w i e  t r  z e- 
c i e szwedzkiej tonaży  oceanicznej będzie 
stało  na u s ł u g a c h  e n  t  e n t  y.

Z Warszawy.
Dzienniki w arszaw skie donoszą:
W  celu skom pletow ania l i s t y  c z ł o n ­

k ó w  R a d y  s t a n u  z n o m i n a c y i  zo­
s ta ła  w yłoniona k o m i s y a ,  złożona z p re ­
zesa m inistrów , Steczkow skiego, m in istra

spraw  w ew nętrznych Sieekiego, m in istra  
rolnictw a i dóbr koronnych D zierzbickiego. 
K om isya odbyła w czoraj posiedzenie. Lista; 
■kandydatów-nominątów po zatw ierdzeniu; 
przez radę m inistrów  b ę d z i e  p r z e d s t a ­
w i  o n a  R a d z i e  r e g e n c y j n e j .

Niedopuszczenie do Huszt.
‘ P rzed  k ilk u  dniam i —  jak  czytam y w  
„Gaz. Wiecz.** —  bawili w H uszt ks. kan. 
Bliziński i por. hr. R ostw orow ski, jako  dele­
gaci R ady Regencyjnej. Nie zostali oni je ­
dn ak  dopuszczeni do obozu in ternow anych, 
mimo, że ks. Bliziński m iał pismo z m iniste- 
ryum  zdrow ia publicznego, zaopatrzone pod­
pisem  m inistra  W itolda Chodźki i refer. B. 
Ziemięckiego. Pismo to opiewa:

„M inisteryum  zdrowia publicznego, Opie­
k i społecznej i O chrony p racy  zaśw iadcza, 
że Okaziciel niniejszego, N aczelnik W ydzia­
łu  Opieki społecznej ks. kanonik  Bliziński, 
udaje się do H uszt, jako  delegat królew sko- 
•polskiego Rządu. M inisteryum zdrowia pu­
blicznego itd ., uprasza c. i k. austryacko- 
w ęgierskie władze o udzielenie ks. kanoni­
kowi Blizińskiemu wszelkich u łatw ień44.

*y‘-v'

Wiadomości telegraficzne.
WSTRZYMANIE RUCHU OSOBOWEGO 

DO LUBLINA.
W iedeń. K om enda kolei „N ord.44 w* R ado­

m iu ogłasza, że od 21 kw ietn ia 1918 zostanie 
na  całej przestrzeni kolei w s t r z y m a n y  
r u c h  p a s a ż e r s k i  c y w i l n y .  Podróż 
odbyw ać m ogą jedynie: posiadający  t. zwę 
„offener Befehl44, urzędow i agenci handlow i 
gen. gub., o raz posiadający  pozwolenie do 
jazdy  z  gen. gubernato rstw a lub  kom endy 
kolei. Rozpoczęte już podróże w  tym  czasie 
m ogą być ukończone do 23 kw ietn ia. Powo­
dem ograniczenia ruchu  je s t b rak  w ęgla.

PRZYDZIAŁ SKÓR DLA GALICYI.
W iedeń. (Telefonem). M inister d la Gali- 

cyi dr. T w a r d o w s k i  o trzym ał od mini­
ste rs tw a  handlu  zawiadom ienie, że G alicya 
otrzym ać m a podw yższony n a  28% k o n ty n ­
gen t skóry . In terw encya min. T w ardow skie­
go odniosła w  tym  k ierunku p e ł n y  s u k ­
c e s .  Zaniepokojenie w  k ra ju  tłom aczy się 
tem , że pierw otnie k rakow ska Izba handlo­
w a otrzym ała od Biura rozdziału skór m yl­
ne in fo rm acje . _

GEN. SZEPTY CK I NA AUDYENCYI.
W iedeń. B. kor. Cesarz p rzy ją ł wczoraj 

na posłuchaniu m iędzy innym i gen. m ajora  
Szeptyckiego.
ST R A JK  W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

D ąbrow a. (Teł. wd.). J a k  podaje „G azeta 
P o lsk a44 s tra jk  we w szystkich  kopalniach wTę- 
g la w  zagłębiu okupacyi austryack ie j trw a 
w dalszym  ciągu. N a czw artek  spodziewano 
się, że s tra jk  zakończy się. tym czasem  w 
dniu tym  rozpoczęto pracę ty lko  w kopal­
n iach N i w k a  i K o s z e l e w y p o  ffołudniu 
jednakże pracę znow u przerw ano; tak , że we 
czw artek  po południu s tra jk  by ł znowu p o- 
w s z e c h n y .  W  p ią tek  przed południem

ARTUR GRUSZECKI.

LA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

iła

i ko-

. Uuzy K asi zabłysły , ale w net je /
1 Pow iedziała zrezygnow ana:

Nie, to niemożliwe.
;— C hyba, że to człowiek bez krwi 

tak i papierow y ideał, —  zadrw iła.
—- Ależ nie... ty lk o  to  niemożliwe... są 

przeszkody nieprzezwyciężone.
^  —  T ak ich  nie znam , —  zaśm iała się 
K rzysia, —  i zawsze zrobię to, co chcę, na- 
^ e t  gdyby  by ł opancerzony zew nątrz, i we- 
^ a ą trz . Ty> K asiu, ja k  widzę, nie masz po­
ł c i a ,  ja k ą  po tęgą  jest m łoda, ładna dziew*- 
*zyna. Zechciej ty lko , a  on będzie u nósr 
W oich’.
A " y  Nie, ty  mylisz się, Krzyś im m o ż e  każ- 
fly inny, a le  nie on.

—  A  znasz przyczynę?
, W iem... —  i zniżając głos do szeptu, 
dodała; _  on żonaty ...
|  ~T I  oóż z  tego? —  zaśmiała się Krzysia 
Bwobednie, —  i ty  nazywasz to nieprzezw v- 
ciezon* przeszkoda?! Oj naiwne d zieck o !!

jeśli ty lko zechcesz, on porzuci żonę, dzieci, 
I rozwiedzie się, zmieni w iarę, popłynie n a  
| k ran iec  św iata, byle z tobą i d la ciebie.
I —  O, nie on! —  rzekła  tonem  pewności 
; Kasia.

—  On nie je s t w yjątkiem , ty lk o  tobie ta k  
się zdaje, i idę o zak ład , że jeśli ty lko  n a ­
praw dę zechcesz, on zastosuje się we 
w szystkiem  do twej woli.

W tem  weszło dość liczne tow arzystw o, 
a  dzieci zaczęły  się baw ić przy fontannie.

Przyjaciółk i w sta ły  i  zwróciły- się ku 
m iastu.

IV.
K asia ośw iadczyła Stowejkom , że za radą 

przełożonej przerwie na jakiś czas uczęszcza­
nie do szkoły, co może wpłynie na knijfzia 
i zaprzestanie w yczekiw ać na nią.

Stow ejkow ie chwalili bardzo ta k t  i dobrą 
radę przełożonej, czego K asia w ysłuchała 
w  milczeniu. O sw?em w ydaleniu nie WiSpom- 
niała, czuła bowiem dziwmą przykrość i ro­
dzaj w stydu, nie ty le  osobistego, ja k  raczej 
za postąpienie przełożonej, o k tó re j dawniej 
wobec Stow ejków  w yrażała  się z w ielkiem  
uznaniem.

Dowiedziawszy się, że przełożona napisała  
do rodziców, czekała przyjazdu m atki, uzbra­
ja jąc  się w-cierpliwość na w ym ów ki i  nauki.

Po  trzech dniach w yczekiw ania przyjecha­
ła pani Darzynowrsk a  rannym  pociągiem  do 
W arszaw y i  zasta ła  Stowrejków  i K asię przy 
śniadaniu.

Szczupła, z twrarzą  pociągłą, ze śladam i 
minionej piękności, m iała  w  swem zachow a­
niu  i tonie chłodną uprzejm ość, pew ność sie­
bie i n a  każde zaw ołanie lodow aty  uśm iech, 
k tó ry  m roził każdą  chęć zbliżenia się do 
niej. P ilnow ała form  i przepisów  tow arzy- 

I skich, co jej zdaniem  u ła tw ia ło  pożycie 
I z ludźmL Poza tem  b y ła  to  kob ie ta  dobra, 
dbała o dom, kochająca  m ęża i  dzieci, z k tó ­
rych  by ła  niezm iernie dum na.

K asia b y ła  najm łodszą córką. Dwie s ta r­
sze w yszły  zam ąż, jed n a  miesz/kała na Li­
twie, d ru g a  n a  U krainie.

P rzy  śniadaniu, pani S tow ejkow a powie­
działa tonem  serdecznym :

—  J a k  to  dobrze, że pani przyjechała, na- 
pewno pocieszy pani K asię w  jej zm artw ie­
niu i k łopotach . W łaśnie m iałam  pisać do 
pani w te j sprawie.

—  D ziękuję pan i za  tę  troskliw ość, —  od­
p arła  chłodno, —  ale có rk a  m oja w ie dobrze, 
że je s t je j obowiązkiem  najp ierw  zwierzyć 
się m atce, a dopiero obcym, o ile to je s t ko­
nieczne.

—  Jestem  też pew na, —  m ów iła gospo­
dyn i spokojnie, chociaż lekkie rum ieńce odra­

dzały, że w skazów ki dobrego tonu  do tknę­
ły  ją  niemile, —  że gdyby  szło o zwierzenia 
jak ieś, K asia najpierw  pow iedziałaby m atce, 
ale by ły  to zupełnie jaw ne, a  bardzo nieprzy­
jem ne fak ta .

—  Znam je , bo  obowiązkiem m atk i je s t 
czuw ać nad dzieckiem nie ty lko w domu, ale 
tem  bardziej za  domem, w śród obcych. K a­
siu, czy nie pora ci iść n a  lekcye? —  zw ró­
ciła  się do  córki i spojrzała na zegareczek 
zło ty , —  mój przyjazd nie powinien ci prze­
szkadzać w  obowiązkach.

—  K asia od k ilku  dni nie chodzi na pen- 
syę, —  odezw ała się pan i Stowejkowra, w i­
dząc zm ieszanie Kasi.

—  Dziękuję pani. —  sk inęła  lekko gło­
wą, —  Kasiu, słyszałaś moje py tan ie?
_ —  T ak  jest, mamo... Isto tn ie, nie idę dzi­

siaj... opowiem mamie przyczynę. S tosu ję  
się zresztą do życzenia przełożonej, k tóra...

—  Dosyć. Kasiu, —  rozkazała suchym  
tonem , —  nie należy  w tajem niczać w szyst­
kich w swe osobiste spraw y, to nie jest p rzy­
ję te . Zawsze trzeba zachować ta k t i m iarę.

—  Dobrze, mamo.
G dy m atka  z có rką  znalazły się w swym 

pokoju, m atk a  rozbierając sio z ciemnej, do­
brze skrojonej sukni podróżnej, podnosząc 
sw e ciem ne, zawsze jeszcze ładne i żywe 
oczy na  córkę, spytała:

—  D laczego K asiu nie idziesz na pensyę?
—  Z rozkazu przewożonej, k tó ra  p isała do 

marny w  tej sprawie.
—  C zytałaś ten  list?

1 — Nie.
—  Moje dziecko, to  bardzo niewłaściwie 

mówić o rzeczy, k tó re j się nie zna i proszę 
cię, naucz się odpow iadać zawsze n a  p y ta ­
n ia , gdy  starsza osoba do ciebie się zwraca.

K asię niecierpliwńła i d rażn iła  ta  formali- 
s tyka , i gdyby b y ła  u leg ła  swem u żywem u 
tem peram entow i, odpow iedziałaby szorstko, 
ale n ie  chcąc drażnić m atki, rzek ła  ulegle:

—  Dobrze, mamo, będę pam iętała  —  i już 
przez złośliwość, nie dobierając słów, koń­
czyła: —  nie idę, bo zostałam  w ypędzona 
z pensyi pani K arskiej.

I  na tychm iast pożałow ała swrego frazesu, 
bo m atka, k tó ra  rozpinała swe ciemne, jesz­
cze bujne w łosy obydwmma rękam i, zn ie ru -' 
chom iała i nie odejm ując rąk  z głowy, w pa­
trzy ła  się w córkę  nieruchom em i, przerażo- 
nem i oczyma, w yciskając z trudem  słowa:

—  Co ty  mówisz?... n i e s z c z ę s n a j a k  
możesz siebie i nas kom prom itow ać w ten  
sposób?... W ypędzona!?

Opuściła ręce, ciężko usiadła na krześle 
z widoczną trudnością oddychała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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podjęto  pracę na kopalni Koszelew, poza 
lem reszta ko-palń stra jkow ała. Liczba s tra j­
ku jących o g ó łe m  górn ików  na w szystkich 
kopalniach w ynosi około 0000.

RZĄD I UKRAIŃCY.
W iedeń. B. kor. „lyorrespondenz Austria,*4 

donosi, że zakończyły  się r o k o w a n i a  
r z ą d u  z U k r a i ń c a m i  z Galicyi wsch. 
posłow ie ukraińscy  poruszyli ponownie stan  
n iezadow alający , od k tórego  cierpi ludność 
{włościańska w G alicyi wschodniej i w skazali 
fia to , że poseł do  rady  państwa. B u d z y -  
| i  o w s k i, k tó ry  interw eniow ał na rzecz 
{włościan został uwięziony' przez żandarm e- 
ry e  a chociaż został przez w ładze autonom i­
czną natychm iast w ypuszczony n a  wolność 
^akt ten d u ż o  n a p s u t  k r w i .  Posłowie 
Omawiali następnie akeyę odbudow y kraju  
fcwracająe się przeciw  dotychczasow ej dzia­
łalności centrali dla odbudow y gospodarczej 
[w Krakowie. M inister robó t publicznych hv. 
H  o m a u n w szczegółowem  spraw ozdaniu 
poruszy! konieczność szczegółowej kontro*! 
ak ry  i o 'budow y, zgodził się na żądanie przy­
w rócenia rady  przybocznej cen trali k rakow ­
skiej a nad to  obiecał spraw ozdanie o czyn­
ności centrali. N a zarzu t d e leg ac ji, że z k re­
dytów na cele rolnicze dotychczas ty lko  
W ielka w łasność po lska  otrzym ała subw en­
c je  na tom iast ludność w łościańska nic nie 
otrzym ała, odpow iedział nam iestn ik  hr. 
H uyn, że zażąda natychm iast szczegółowego 
Spraw ozdania i że naturaln ie  w łasność śre­
dn ia  i m ała musi otrzym ać odszkodow ana 
za św iadczenia wojenne i t. p. P rezyden t mi­
nistrów  w wywodzie końcow ym  z a p e ­
w n i ł  o p r z y c h y l n o ś c i  r z ą d u  i o 
Uwzględnieniu podniesionych zażaleń i w y­
raził u b o l e w a n i e  z pow odu uwiezienia 
posła Budzynow skiego.

POŻAR MAGAZYNÓW BELGIJSKICH.
Berno. B. kor. „N ouvellist L yonnais44 do­

nosi z H avru: M agazyny a rty le ry i.i inżyuie- 
ry i w ojskowej b e l g i j s k i e j ,  zaw ierające 
w ielkie zapasy m ateryalów  w nocy na ubie­
g łą  sobotę padły  pastw ą płomieni.

B ie ż e ń c y .

kobiety , dzieci, dziew częta i  m ężczyźni 
w szystko razem  siedzi n a  podłodze lub  leży 
pokotem , m ając garść  w iórów  pod bokiem  
i głow ą. Pcheł tu  i innego robactw a m nó­
stw o, a  niechno jak iś przybysz stąpi nogą 
do sali, obskoezą go roje w strętnych  stw o­
rzonek i dokuczają...

Oprócz polskich, są między „bieżeńcam i44 
i żydow skie rodziny z K rólestw a Polskiego 
i ruscy obłe pi z Galicyi. W e środę wieczo­

rem  „w yso rtow ano '4 k ilkunastu  włościan, 
Rusinów  z G alicyi, k tó rym  kazano w racać 
d> wsi. Zabrali icu przed dwom a lub trzem a 
la ty  ze sobą kozacy, a  przebyw ali dotąd 
przew ażnie ua Podolu i tam pracow ali na 
roli. W śród „wwsortowauyeir* był pewien 
m iody chłop z żoną, trzym ającą jedno: o- 
ezne dziecko na  ręce, i z dwojgiem  m ałych 
dzieci. Mieli z sobą cały d oby tek  z tu łaczki: 
trzy  w orki naładow ane kartoflam i, chlebcm, 
odzieżą, bielizną itp. W orki w yciągnęli z 
koszar na ulicę i tu  stanęli bezradni. Chłop 
mógł wziąć na plecy najw yżej jeden worek,

! żona obarczona była dziećmi, pozostały dwa 
! worki i k ilka m niejszych tobolików . „Posz- 

czoż nas tu  weły, czy ne łipsze buło pusty ty  
nas z Tarnopola do dom a44 —- biadała chłop­
ka... A .skądże wy m atko? —  zagadnął pi­
szący te słowa. „Z pici B ereżan" —  brzm ia­
ła odpowiedź. „Jakżeż  sobie dacie radę, bie­
dacy ?44 —  zapy tał dalej. „A bo, ja  znaju, 
maj muż ide po izw oszczyka...44 I poszedł 
mąż szukać jakiejś fury. Noe już zapadała, 
chłód w zm agał sic, a nieszczęśliwa kobie­
cina liapróżno w yglądała  męża, stojąc nad 
w orkam i, na k tó rych  usnęła dziatw a, o tu­
lona w chusty  i kożuchy...

W  koszarach na W ułce spisyw ał „pan 
zugsfuhrer44 aż do zmierzchu nazwiska, „bie- 
żeńców 44. I opustoszał dziedziniec, a  zaroiło 
się w  dusznych izbach koszarow ych. P oko­
tem  pokładli się „bieżeńcy44, jak  „bracia44 
obok siebie i,usnęli snem tw ardym , na tw ar- 
dem posłaniu... N azajutrz czekała ich pie­
sza w ędrów ka do kom endy m iasta, a stąd 
na dworzec i jazda do K rólestw a Polskiego-. 
„Byle jak  najprędzej u siebie —  m ówił ten 
i ów, niechby postne kartofle, przyszło jeść, 
byle u siebie...44 ..Byle jak  najprędzej w y­
dobyć się z tej niewoli44 —  mówił inny.

Szczęść im Boże!

W  „K uryerze lw ow skim 44 znajdujem y na- 
etępujący obrazek:

Od szeregu dni snu ją  się przez m iasto  na­
sze g rupy  ludzi, raczej do cieni ludzkich po­
dobnych, w  rosyjskich kaszkietach , czar­
nych, jak  ziemia, koszulach, w obszarpanem  
odzieniu, naw pół bosych. W loką się, ug ina­
ją  pod ciężaram i w orków , w alizek, tłumo- 
ków , a obok nich kobiety  z niem owlętam i 
ua rekach, d robna i d o rasta jąca  dziatw a, ró- 
jwnież b rudna, obszarpana, bosa...

Zdaw ałoby się n a  pierw szy rzu t -oka, że 
jto m ieszkańcy jak ie jś ew akuow anej wsi ro ­
sy jsk iej, jednak  m ówią n aszy m 'języ k iem  i 
duszę m ają  polską. T o  rodacy  nasi z ziemi 
K ró lestw a Polskiego i L itw y. W  dalekie, ro ­
syjskie k ra je  w y g n a ła  ich w ojna jeszcze w 
roku  1914 i następnym , poniew ierali się na  
rosyjskiej ziemi, w  cudzych izbach, żyjąc z 
ofiarności polskich  kom itetów  i z  zapom óg 
rządow ych. Je ść  mieli do sy ta , jeno niew y­
goda dopiekała im i tę sk n o ta  do stron  ro ­
dzinnych szarpała  nerw y.

W szystko n a  świecie m a sw ój koniec... 
Z daw ało im się, że nareszcie p rzyszła chwi­
la  w ybaw ieuia, gdy  w ładze w ojskowe nie­
m ieckie i austryack ie  zaw itaw szy na  ziemię 
ro sy jsk ą  ogłosiły, iż „bieżeńcy44 w racać mo­
gą  w strony  ojczyste, bez żadnych .prze­
szkód... N iejeden już się osiedlił i  dobytek  
fck ;mny zgrom adził, chleba m iał podostut- 
kiem , lecz w szystko  porzucił, byle jak  n a j­
prędzej znaleźć się u  siebie. Zgłosiły się tedy  
(tłumy po przepustkę i  puściły  się w ' drogę. 
S traszna  to droga. Z Odessy naprzyk ład  cło 
Lwowa w lókł się pociąg dziew ięć dni. 
i\V Tarnopolu je s t postój d la przeprow adze­
nia form alności urzędow ych. Podróżnych, 
k tó rzy  raczej jak o  jeńcy są  trak tow ani, od- 
Byfa się do łaźni.

N apiętnow ania godnym  je s t sposób, w ja ­
k i postępują  przy tem  żołnierze, p ilnu jący  
podróżnych. Dzieje się to  niezaw odnie bez 
wiedzy w yższych w ładz w ojskow ych i na le­
ży się spodziew ać, że tą  d rogą dostan ie  się 
fa k t poniższy do  ich w iadom ości, a  w  kon- 
eekweiłeyi n astąp i odpowiedni zakaz. Oto 
k ilku  żołnierzy spędziło do łaźni s tarsze k o ­
biety  i dziew częta i kazali się im rozbierać 
w swojej obecności. Gdy one nie chciały te ­
go  uczynić, zmuszali je , .grożąc przytem  k a ­
ram i. K ilka z nich usiłow ało uciec z łaźni, 
zośialy  jed n ak  przem ocą w strzym ane. Po 
w ykąpaniu  kazali żołnierze stan ąć  dziew ­
czętom  i kobietom  n a  ław kach, „aby sobie 
nóg nie pow alały...44 W T arnopolu  dano tym , 
k tórzy  mieli jak ieś naczynie, trochę czarnej 
kaw y, inni nie dostali naw et tak iego  po­
siłku.

AYe Lwowie sta je  pociąg zazw yczaj w po­
lu , zdała od stacy i-„P odzam cze41. T u  w ysa­
dzają biedaków  i k ażą  im z  pakunkam i m a­
szerow ać do m iasta. Można sobie w yobrazić 
J a k  wszyscy są zmęczeni podróżą, a  jeszcze 
jjpiuszą ta k ą  przestrzeń m aszerow ać z  cięża­
ra m i. P row adzą ich do kom endy m iasta, 
*tąd znowu do koszar n a  W ulce, oddalo­
nych o przeszło dw a kilom etry  od m iasta.

W  koszarach czekają  naszych rodaków  
Die bardzo miłe chwile. P rzeznaczono dla 
„bieżeńców 44 jednopiętrow y budynek  o kil­
ku n astu  pokojach. W śród bardzo  niehygie- 
Uicznycii w arunków  przebyw ać tu  m uszą 
przez pewien czas d la dopełnienia jak ichś 
znowu form alności urzędow ych, zanim ru ­
szy  tran sp o rt do K rólestw a Polskiego. 
W  ciasnych, dusznych izbach, o brudnych 
.posadzkach, m ieści się kilkadziesią t osób;

iiswy fwmi Os ś z l i w  M u r}  p o lis ) .
Z przyjęciem ehrześeiaństwa z Zachodu, A- 

postołowie jego w Polsce stali się też w niej 
pierwszymi szermierzami zachodniej cywiliza 
c-yi i kultury. Lwia część posłannictwa tego 
przypadła w udziale zakonom, które spełniały 
je w pracy trojakiej: kościelnej, humanitarnej 
i szkolnej. IN a  wschodnich rubieżach Rzeczy 
pospolitej, gdzie obok prądów judaizmu i isla- 
mizmu trzeba było wytrzymać i odpierać napór 
schyzmy, kojarzącej bizantynizm z turanizmem 
i sprzymierzającej się z protestantyzmem, praca 
owa stawała się cięższą, często męczeńską, ale 
też i owocodajną, pełną zasług wiekopomnych,

Jednym z najcelniejszych i najgorliwszych, 
często jedynym historykiem tej pracy jest u 
nas długoletni badacz, kryjący się pod rozmai­
tymi pseudonimami, a najczęściej „W o ł y n i a- 
H P ,  który obdarzył literaturę naszą kilku dzie­
siątkami monografii w obranjm  kierunku. 
W ojna nietylko nie przerwała, ale owszem spo­
tęgowała działalność jego, aby wykazać przed 
światem walk niszczących, pokojowe zasługi 
nasze, a przed własnym narodem przypomnieć 
przeszłością grozę teraźniejszości, potrzebę sku­
pienia się i pracy odpornej w stronę tych, 
którzy po nad głowami naszymi podają sobie 
ręce sprzymierzone.

Więc oto po zaprzeszłoroeznej monografii o 
Dominikanach, przyszła kolej na Karmelitów 
p. t. „Z p r z e s z ł o ś c i . K a r m e l i t ó w  n a  
L i t w i e  i R u s i ‘‘, vz przedmową Fr. Ra wity 
Gawrońskiego, ‘nakładem OO. Karmelitów na 
Piasku, a z oficyny drukarskiej Anczyea i Sx>- 
Dwa to duże tomy, blisko 800 stronic wynoszą­
ce. -Po nad objętością góruje jednak tak nie­
przebrane bogactwo nagromadzonego matery- 
ału, żo niemal rozpiera zakreślone mu ramy i 
wywołuje żal z zaciśnięcia onych. Najstaiszy 
klasztor karmelicki na ziemiach naszych po­
wstał w Gdańsku w drugiej połowie w. XIV., 
krakowski na Piasku był drugim z rzędu, po­
wstały w końcu owego wieku. W parę lat po­
tem — w Poznaniu, na początku w. XVI. w 
Wilnie. Na Litwie i Rusi najwięcej założono 
siedzib karmelickich męskich i żeńskich w wie­
ku XVII., owym przełomowym w dziejach na­
szych, wieku. Szerzyły się siedziby te po ca­
łych kresach, k-rw śnionych kozaczyzną i liajda- 
maczyzną opromienione gloryą takich mężów jak 
proroczy O. Marek, a wielu nieznanych, pokor­
nych, ofiarnych, cichych, teraz dopiero ujaw­
nionych. W ofiarności i gorliwości spółzawodni- 
czyli z zakonnikami ci, którzy fundacjam i 
swymi dawali im możność materyalną istnie­
nia i działania, a więc szlachta i mieszczanie, 
a niekiedy i* lud siermiężny. Praca więc autora 
naszego przeprowadzona w dwóch kategory- 
ach, wzajem harmonijnie splecionych: z jednej 
strony występują założyciele, fundatorowie, 
opiekunowie — i tu  się roztacza bogata mo­
zaika rodzin, rodów i wreszcie całego społe­
czeństwa; z drugiej poszczególne siedziby ze 
świątyniami, przytuliskami, szkołami, ze spisa­
mi i szczegółami biograficznymi zakonników, 
nauczycieli, uczniów z programami szkolnymi, 
przebiegiem wykładów etc. Tok opowiadania 
lapidarny, przypominający opisy Cezara i 
Tacyta. Wymownymi tu są same fakty i ich u- 
grupowania. Wymowną też zbrodnia cara­

tu  przez kasaty zaborcze, przez zgaszenie 
tych dziesiątków a poniekąd i setek ognisk 
kultury, rozrzuconych w społeczeństwie pol- 
skiem, przez skazanie tysięcy wychowańcó^w 
na głód duchowny i fizyczny.

Piękne świadectwo umiłowania wiedzy oka­
zali OO. Karmelici na Piasku, łożąc na wyda­
wnictwo pracy Wołyniaka. Ewan.

KRONIKA.
Z miasta.

WYPIEKANIE ChLEBA DLA OSÓB PRY­
WATNYCH. Magistrat oplakaiowai na murach 
miastu obwieszczenie, którego główne ustępy 
brzmią: W myśl reskryptu namiestnictwa z d.
I I . stycznia i Dl 6 r. wydanego na podstawie 
rozp. niiinst. z dnia 7. stycznia 1910 r., wolno 
pieKitizoiu przyjmować ciasto wyrobione przez 
trzecie osoby uo wypiekania chleba i wypiekać 
chieu z takiego ciasia pod warunkiem prze­
strzegania przepisów regulujących wyrób i 
z by i chleba,

W powyższej sprawie Magistrat zarządza, co 
następuje: l ieaa rze  są- obowiązani prowadzić 
dokładną ewidencję osób, przynoszących cia­
sto ao w yrobu chleba i w tym celu założyć os )-
imy wykaz. Piekarze wypiekający-chlob z cia­
s ta  dostarczonego przez trzecie osoby winni co 
poniedziałek pizeokiadać Biurom okręgowym 
ma kart chlebowych wyciągi z wykazu osób, 
oia k tórych wypiekli ehleo w ub. tygodniu. 
\\spomniany wykaz i wyciągi z wykazu należy 
pi o wadzić na urzędowych lormularzach, które 
wydaje Vvydział I n  C. Magistratu (oficyna 1. p., 
drzwi Nr. 17.;. L iano do wyrobu* chleba dla 
osob trzecich mogą. przyjmować tylko piekar­
nie rejonowe. Piekarnie wypiekające clileb dla 
kciisumów mogą przyjmować ciasto do wyro­
bu chleba tylko od członków odnośnych kon- 
suniów. Piekarzom wolno przyjmować ciasto 
uo wyrobu chleba tylko za okazaniem przez 
zgłaszające się osoby ważnych legirymacyi 
eńiebowycli.

Piekarzom nie wolno przyjmować ciasta do 
wyrobu białego pieczywa. Zakazuje się pieka­
rzom ściągania odcinków kart chlebowych 
przy wydawania chleba wypieczonego z ciasta 
dostarczonego przez osoby trzecie. Piekarze 
niestosujący się oo niniejszego obwieszczenia 
będą karani grzywnami, oraz przepadkiem nie­
prawnie nabytych zapasów mąki, a nadto mo­
że być orzeczona utrata uprawnienia przemy­
słowego. Niniejsze obwieszczenie wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

NA ZAGON DLA RYDLÓW nadesłali: Dr. 
Jan  Siedlecki 100 K., Rada powiatowa krako­
wska 2.000 K., z redakcyi „Głosu Narodu44 
(Redakcja „Głosu Narodu44, Ii. Sienkiewiozo- 
wa, Maiyanowie Krzyżanowscy po 50 K., oraz 
Dr. Stan. Nowosieleoki 25 K.) 175 K., Jadwiga 
Siedlecka 20 K., OO. K. 30 K., Juliusz Sppołt 
16 K., OO. Bernardyni ze Lwowa 100 K., Feli- 
cya Wysocka 200 K., razem złożyłem na ksią­
żeczkę Bauku Krajowego Nr. 24.043 Koron 
2.641; oprócz tego złożył na ten cel radca miej­
ski ze Lwowa Szymon Tapfer 10 szkiców Zefi­
ry na Ćwiklińskiego. Józef R o s t a f i ń s k i ,  
Studencka 1. 7.

KOLONIE I PÓŁKOLONIE. Z prezydyum 
magistratu komunikują nam, że zapowiedziane 
na jutro, niedzielę w południe posiedzenie Ko­
mitetu opiekującego się koloniami i półkolo­
niami dla młodzieży, nie odbedzie się.

PRZEGLĄD POSPOLITAKÓW. Dzisiaj rano 
rozpoczął się w budynku miejskim przy ulicy 
Pędzamcze 1. 30, przegląd pospoliłaków, uro­
dzonych w latach 1894—1899. Jako zastępcy 
gminy krakowskiej '"do komisyi przeglądowej 
delegowani zostali radcy miejscy Jan  Godzioki, 
dr. Rafał Landau i August Miedniak. Radcy 
miejscy funkeye powyższe pełnić będą kolejno 
przy komisyi. Dzisiaj stają przed komisyą po- 
spolitacy urodzeni w r. 1899 od lit. A do G.

HOJNY DAR NA KOLONIE WAKACYJNE. 
Komitet generalny dla ofiar wojny w Vevey 
złożył przez Książęco-Biskupi Komitet kwotę 
3.569 K. 65 h. na cele kolonii wakacyjnych za- 
chodnio-gaiieyjśkiego Towarzystwa ochrony 
dzieci i młodzieży.

Akcya wysyłania dzieci na-wieś, która staje 
się dzisiaj niemal kwestyą życia miejskiej mło- 
dzeży szkolnej, wymaga serdecznego poparcia 
całego społeczeństwa. Dlatego zachodnio-galie. 
Tow. ochrony dzieci i młodzieży zwraca się do 
wszystkich szlachetnych miłośników młodzie­
ży z gorącą prośbą: o łaskawe odstąpienie na 
kolonie budynków, położonych w zdrowych o- 
kolicach, o przyjmowanie dzieci na wieś bez­
płatnie łub za umiarkowanem wynagrodzeniem 
i otoczenie ich troskliwą opieką, oraz o składa/- 
nie darów na cele kolonii w gotówce lub na­
turze. Adres Zach.-galic. Tow. ochrony dzieci 
i młodzieży: Kraków, Grodzka 1. 52., gmach 
sądowy. O przyjmowanie datków pieniężnych 
na cel powyższy uproszono także administra­
c je  dzienników krakowskich.

CYGANIE NA BŁONIACH. Od paru dni 
błonie mają niezwykłych, choć wcale nie pożą­
danych gości. Szatry cygańskie, które cygar 
nie, przybyli wcale licznie, rozbili w tak  blis- 
kiem sąsiedztwie miasta, zapowiadają charak­
teryzujące tych „wolnych ludzi44 kradzieże. 
Cyganie, wśród których przeważają kobiety, 
rozlokowali się na błoniach bez wiedzy magi­
stratu. Czynione są starania, aby nieproszo­
nych gości jak najprędzej usunąć.

SPÓŁKI PRODUCENTÓW BYDŁA. W dniu
12. kwietnia b. r. odbyło się w sali Tow. roln.^ 
w Krakowie zebranie w sprawie założenia* 
Związku Spółek producentów bydła, trzody i  
drobiu. Zagaił zebranie im. zwołującego zebra­
nie Syndykatu roln. jako Związku rewizyjnego 
Spółek rolniczych dyrektor Dr. Taylor, w sk a-} 
żując, iż celem projektowanego Związku ma i 
być zgrupować w sobie Spółki producentów,! 
by  w ich imieniu łącznie przystąpić do Gal. 
Spółki zbytu bydła „Pecus44, oraz ewentualnie 
do „Ovum44 i współdziałać w tych in sty tucj­
ach. W ten sposób stosunek Spółek do tych] 
instytucyj będzie trwalszy, bo oparty na rów- 
norzędności, a  zarazem wpływ Spółek uzyska 
silniejsze podstawy. Bezpośredniem zaś zada- 
niem nowego Związku byłoby współdziałanie

w organizqjvaniu wyrębu bydła i trzody przez 
Spółki i w handlu bitym materyałem. Przewod­
niczącym zebrania wybrano dyr. Dr. Stefezy- 
ka, który w dłuższem przemówieniu przedsta­
wił dotychczasowy tok starań o wejście Spó­
łek producentów do „Pecusa*4 i „Ovuinu i na­
stępnie otworzył dyskusję nad projektowa­
nym statutem. IJo żywej dyskusyi przyjęto sta- 

‘ tut, lecz uchwalono ostateczne założenie 
Związku odroczyć do porozumienia się z Gal. 
Tow\ gospoJaskiem, które nie mogło z powodu 

!pizeszkód wziąć udziału w zebraniu. Po zaia- 
| twicniu statutu, p. Budzyń z Zakliczyna po- 
j stawił wniosek, by Spółki producentów zorga- 
j nizowaly po wsiach zbiórkę żywności dla bied­
nej ludności miejskiej. Wniosek ten jednomy­
ślnie uchw alono, podnosząc, że ^organizacje 
spółdzielcze liie dążą bynajmniej wyłącznie do 
ciągnienia zysków dla producentów, lecz pra­
cują dla dobra ogółu społeczeństwa, a więc i 
konsumów. zwalczając tylko zbędne pośredni­
ctwo. Dla przeprowadzenia sprawy wybrano 
specyalny komitet.

WŁAMANIE. W dn. 11 i 12 brn. dokonano 
włamania do mieszkania pp. Stefana Bronikow­
skiego i Adama Gorczyńskiego przy ul. S tu­
denckiej 1. 25. Dn. 11 om. zrabowane rzeczy 
wynosiły uwie kobiety, dn. 12-go zaś włamy­
wacz przyszedł w towarzystwie dwóch żołnie­
rzy, którzy zatrzymali się na chodniku. Po raz 
drugi sztuka się jednak nie udała. Tym ra ­
zem gdy wychodził z koszem zrabowanych 
rzeczy, został on przez domowników i stróża 
przytrzymany, choć ratował .się ucieczką do 
sąsiedniego ogrodu i bronił się zacięcie d rą­
giem żelaznym. Na policji zeznał, że nazywa 
się Józef Mikulski, w istocie jednak jest to 
znany włamywacz Bolesław Gałuszka, liczący 
la t 25. Za kradzież i włamania był kilkakro­
tnie karany, po raz ostatni wyrokiem sądu w 
Wadowicach skazany został na 4 lara ciężkie­
go więzienia. Karę odcierpiał w Mirowie na 
Morawach. Następnie został wzięty do wojska, 
lecz zbiegł i jął się włamywań. Gałuszka ogo­
łocił mieszkanie pp. Bronikowskiego i Gorczyń­
skiego ze wszystkiego: skradł wszystką nie­
mal garderobę, bieliznę oraz kosztowności, 
nadto zaś zniszczył sprzęty będące w miesz­
kaniu, porozbijał szafy i szuflady. Odebrano 
od niego wytrych i gotówkę w kwocie 373 kor. 
Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy koron.

Z Polski ! ze świata.
OBCHÓD 3 MAJA W WARSZAWIE. W ro­

ku bieżącym, wzorem lat ubińgłych odbędzie 
się w Warszawie uroczysty obchód w rocznicę 
konsty tucji 3-go maja. Na program obchodu 
złożą się uroczyste nabożeństwa w katedrze 
i innych kościołach, galowe widowiska w tea­
trach, oraz uroczyste posiedzenie Rady miej­
skiej. Przewodnictwo w organizacji obchodu 
objął prezes Rady miejskiej, mec. I. ’ Baliński.

Jak  wiadomo, Rada Stanu zwołana została 
także na 3 maja. Doniosły ten akt wejdzie nie­
wątpliwie także w program urtwasystości histo­
rycznej daty w dziejach odrodzenia Polski.

MILIONOWA AFERA Z RUBLAMI. Ja k  wia­
domo, zamieszkała w Warszawie pani Zdżar- 
ska, żona b. aktora, oraz siostra jej, panna 
Kantecka, córka zmarłego w Poznaniu redak­
tora dr. Kamteokiego, dopuściły się całego sze­
regu m anipulacji przy zamianie rubli na mar­
ki niemieckie. Szkody stąd wynikłe, wynoszą 
około 4 miliony. Afera ta  wywołała głównie 
w poszkodowanych sferach żydowskich speku­
lantów ogromny popłoch i narobiła w prasie 
warszawskiej niebywałej wrzawy a  la Huinbert.

W dniu 6 b. m. stawała przed sądem wojen­
nym niemieckim, jako niemiecka poddana, 
panna H. Kantecka, którą zasądzono na 6 mie­
sięcy więzienia ze zaliczeniem więzienia śled­
czego, oraz na 1.000 marek grzywny.

Główna rozprawa przeciwko p. Żdżarskiemu 
i jego małżonce, odbędzie się przed warszaw­
skim królewsko-połskim sądem okręgowym w 
Warszawie. Obrony podjął się znany obrońca 
w sprawach karnych, mecenas Żuromski z Po­
znania, który także bronił pannę Kantecką.

ROZWIĄZANIE ZGROMADZENIA. Z Tar­
nowa donoszą. Z inieyatywy komitetu polskiej 
partyi socjalistycznej miało się odbyć onegdaj 
w sali „Sokoła“ zgromadzenie kolejarzy, na 
którem miał wygłosić referat poseł Moraczew- 
ski. Zaledwo jednak mówca omówił ruinę zu­
pełną kraju i ewentualne stosunki po -wojnie, 
komisarz Filar, z polecenia radcy dworu Reine­
ra, zgrom adzenie rozwiązał, podając za powód 
rozwiązania, że zgromadzenie zostało zgłoszo­
ne jako poufne zgromadzenie kolejarzy, a tym­
czasem na zebraniu znajdują się i nie koleja­
rze. Przeciwko rozwiązaniu zaprotestował po­
seł dr. Tertil, poseł Moraczewski, poczem ze­
brani opuścili salę obrad.

ARESZTOWANIE AJENTÓW POLICYJ­
NYCH. Z Tarnowa donoszą, że aresztowano 
tam trzech ajentów poprzedniej policyi, pod 
zarzutem przechowywania kradzionych rzeczy. 
U kochanki jednego z nich znaleziono mate- 
ryały na suknie, pochodzące z kradzieży, doko­
nanej w Nowym Sączu u kupca Mandla, na 
kwotę 100.000 koron.

POWRÓT DYREKCYI SKARBU. .Galu-A 
ska krajowa dyrekcja  skarbu oraz Kasa skan 
bowa, powracają z Białej do Lwowa w tfz<̂  
grupach, w odstępach jednotygodniowych. Pb i  
wsza grupa opuszcza.Bialę dnia 4. maja.

CO ZNALEZIONO PRZY JEDNYM RZEŚ; 
MIESZKU? We Lwowie po długim pościgu pc- 
chwyciła policja jakiegoś ptaka niebieskiej, 
o niestwierdzonem dotąd nazwisku. Miął *,or 
przy sobie: sfałszowane dokułnenta wojsko W- 
jeuen opiewający na nazwisko Januszewski 
go. drugi Władysława Gronkiewicza, dwa ez; 
ste blankiety do w ystawiania'urlopów, 8.975 
K., 1.436 rubli, 43 marek, 100 reisćw bfa^ 
lijskich i trochę drobnej monety austryackiei 
brauning z nabojami, srebrny pugilares, w nn 
55 pereł, cygarnieę bursztynową, srebrną j •;< 
pierośnicę, złoty łańcuszek do zegarka, dw 
krzyżyki złote, 20 złotych obrączek, dwa syg­
nety, 3 złote broszki, złoty zegarek męski, 
złotych damskich zegarków, jeden złoty zega­
rek z branzoletką, 2 złote branzoletki, złoty ó- 
łówek, dw-a breloki złote, szpilkę do krawat!:i 
z perłą i brylantem.

SUROWA KARA -ZA LICHWĘ ŻYWNO­
ŚCIOWĄ, W „Dzienniku Kujawskim4* czyta 
my: Handlarz Gustaw Knąack z Rozgor, sk;» 
zany został przez sąd ławniczy na 3.000 ife  
kary lub 300 dni więzienia, za nadzwyczaj v v- 
sokie ceny, jakich żądał za żywe gęsi. Nieza­
dowolony z wyroku, wniósł apelację, motywu­
jąc ją  w ten sposób, że sądził, iż ceny maksj - 
malne dotyczą jedynie gęsi sprowadzanych : 
Królestwa, a nie pomorskich. Sąd jednakże 1 
innego zdaniami skazał go na karę 23.422 r .  
lub za każde 15 mk. 1 dzień więzienia, z te 
jednak.zastrzeżeniem , że kara więzienną ń  
ma trwać dłużej jak rok, reszta zaś kary ii 1 
być spłacona w gotówce!

Taki wymiar kary może troszeczkę ochłodzi; 
zapały przynajmniej tamtejszych lichwiarzvl

GWARDYA MIASTA LUGANO DO POL­
SKICH ŻOŁNIERZY. Znany poeta Jan  Pi?-* 
trzycki, który bawi obecnie w Lugano, nade­
słał do „N. Ref.44 odpis w polskiem tłómacze-: 
niu ciekawego dokumentu z r. 1831 (oryginał 
w języku włoskim), wydanego w czasie pow­
stania listopadowego przez gwardyę m iastk 
Lugano w formie odezwy do w o jsk a  polskiego. 
Oto tekst tego pisma, tak  wymownie świad­
czący o sympatyj, jaką u obcych budzili pol­
scy powstańcy:

3,G dy. rodak nasz, Aleksander Lucehini udaje 
się do Warszawy, by usługi swe wojsku pol­
skiemu zaofiarować, my, synowie ojczyzny 
wolnej, postanowiliśmy korzystać z tej sposo­
bności, aby złożyć hołd naszego najszczersze­
go podziwu dla mężnych Polaków, którzy ą 
heroizmem niezmiennym walcżą o najświętszą 
spraw-ę. Przyjmijcie dzielni obrońcy Warszawy, 
to oświadczenie, a  powziąwszy przekonanie, 
że 'Wszystkie serca szlachetne są za wami, 
czerpcie w tem uczuciu jedną więcej pociechę 
pośród tych, które wam dają czyny oręża wa­
szego. Niech Bóg was wspiera, Boże daj, aby 
Polacy tak  byli wolni, jak na to zasługują! T a-; 
kie są modły^ które wznosimy za was. My, sy­
nowie wolnej ojczyzny i wy, walczący o wol­
ność, obcymi sobie być nie możemy. Ten wza­
jemny stosunek niechaj tłómaczy słowa nas^e. 
Przyjmijcie z serca płynące wyrazy bra ter­
stwa. W imieniu gwardyi miasta Lugano: J. 
Lucehini Perseghin, dowódca.

Lugano, 28. kwietnia 1831 r.‘4

Zawiadomienia i komunikaty.
WYSTĘP TELEPATY. We w ttrek  dnia 23. 

b. m. o godz. 7 wieczór w sali „Saskiej** (tjJ. 
św, Jana) odbędzie się III. występ telepaty, 
hypnotyzera i spirytysty „Kordyana 4 z ekspe­
rymentami z dziedziny telepatyi i sugestyi 
Eksperymenta będą się odbywały wobec konii- 
syi lekarzy. Bilety w k&ięgami Krzyżanowskie­
go (linia A—B.).

Z IZBY INŻYNIERSKIEJ. Dnia 17 marc? 
b. r. na zwołanem w tym celu walnem zgroma­
dzeniu został wybrany zarząd, złożony z nąAT 
stępujących oadb: Z kategoryi cywilny eh inżj- 
merów budownictw a : Maślanka Marcin, I |r
prof. poi. Matakiewicz Maksymilian, Rauch- 
beiger S.^ Różański Adam Z kategoryi cywil­
nych inżynierów architektury; Rawski Win- 
Z kategoryi cywilnych inżynierów budowy mń- 
szyn: Zieleniewski Edmund. Z kategoryi cy-* 
wilnych inżynierów elektrotechniki: prof. polit. 
r. dw. Dzieśłewski Roman. Z kategoryi cyw*r 
nych geometrów: Barczewski W mc., Ja t
Rudolf, Kinęl Ignacy, inż. Skołyszew^ki W ■ 
tor. Z kategoryi aut. inżynierów górn iez j^  
Cehak Tad., Drobniak Fr., Gąsiorowski Ka 
Jako zastępcy wybrani zostali: Blauth Felik- 
cyw. inż. budowy maszyn; Bromowioa Artur^ 
cyw. geom.; Górecki Wincenty, cyw. inż. budo­
wnictwa; Kędzierski Ignacy, cyw. inż. a rd n  
tektury. Do komisyi rewizyjnej: Machalski K? 
roi, cyw. inż, budownietwa; Neuhoff Stefaj 
cyw. inż. budownictwa, a jako zastępcy. 
Kuhnel Artur, cyw. inż. bud.; Łodziński Tad„ 
cyw. niż. budowy maszyn. W dniu 4 kwietnia f 
b. r. ukonstytuował się wydział lzbyv wybiera* 
jąc prezydentem Kaz. Gąsiorowskiego, antj- 
inż. górniczego, pierwszym wiceprezydentem 
Winc. Rawskiego, cyw. inż. arch., drugim wice- 
prezydentem Edm. Zieleniewskiego, cyw. in^, 
bud. maszyn, posła do parlamentu i powołująfc 
na sekretarza Kunela Ignacego, eyw. geom.. 
a na skarbnika S. Rauchbergera, cyw. inż. bu­
downictwa.

MIANOWANIE. Minister handlu zamiano­
wał w lwowskiej Dyrekcji poczt i telegrafów 
komisarza pocztowego Mieczysława Lasióskie- 
go etarszym  komisarzem._________ _ _ _ _
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